
MILWAUKEE, W IS.
CZASOPISMO POŚWIĘCONE INTERESOM POLa k ÓW KATOLIKÓW W AMERYCE.

Nr. 31. Czwartek, 13-go Grudnia, 1900. Rok Y.

PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 

Sprzeczności polity­
ków angielskich.

KROK NAPRZÓD W UZBROJENIU,
A WSTECZ W MORALNOŚCI.

W ystaw ność kom isarza w ystaw y .

W niższej izbie angielskiego 
parlamentu wywnętrzył się 
prezydent ministerstwa Salis- 
bury tak jasno i dobitnie o 
polityce Anglii wobec Boerów 
w swej mowie, że jak z jednej 
strony haniebnie tę politykę 
nasziłi cował, tak  z drugiej 
strony stanął w największym 
przeciwieństwie do angielskie­
go wodza, mówiącego w tym 
samym przedmiocie wr Durban. 
Podczas bowiem gdy jenerał 
Roberta powiedział w Durban, 
że Anglia będzie się starała 
zbliżyć do swych teraźniejszych 
przeciwn.ków w duchu wol­
ności, prawdy i sprawiedliwo­
ści skoro tylko pokój nastąpi, 
oświadcza lord Salisbury—że 
Anglia nie prędzej spocznie, 
aż śladu nie pozostanie z nie 
zawisłości Boerów. Nawet 
w tym razie gdyby broń zło­
żyli,przemijać mogą pokolenia, 
zanim Boerowie okruszynę ta- 
ŁUj w ł o ś c i  otrzymają, jakiej 
używają inne kolonie angiel­
ski e.

Jeżeli ci dwaj mężowie do 
tego samego celu dążą tak 
wprost przeciwnymi drogami, 
to trudny nawet wybór, która 
z obu tych dróg pośledniejsza. 
Mowa pierwszego obw i ja przy­
najmniej zamiary rządu an 
gielskiego względem przyszło­
ści boerskich republik w ba 
wełnę ludzkości—druga przed­
stawia je w barbarzyńskiej 
formie, niegodnej XX. wieku, 
na który jest do końca zapo 
wiedzią.

Naprzód i wstecz.

Sprzeczność w postępie m i­
litarnym Stan. Zjednoczonych 
ujawniła się niemal równo 
cześnie w przyjętym w izbie 
reprezentantów wniosku. Ró­
wnocześnie bowiem powiększo­
no siłę floty i pomnożono l i ­
czbę oficerów, a zniesiono na­
tomiast tak  zwane kantynie 
w armii, gdzie żołnierze mo 
gli dostać szklankę piwa. T a ­
kie kantynie istnieją we wszyst 
kich armiach i służą wszędzie 
bez wyjątku sprawie mierno­
ści w używaniu napojów, a za­
razem zapobiegają wyzyskiwa­
niu kieszeni i zdrowia żołnie­
rzy. Jeżeli więc tutejszokra 
jowi mężowie stanu uwierzyli 
w to, że przez zniesienie kan- 
tyń zamienili kilkadziesiąt t y ­
sięcy żołnierzy we wodopijów, 
to się haniebnie pomylili, bo 
tym sposobem otworzyli oni 
właśnie wrota niemierności.

Jest to więc koncept kobiet 
i one go podobno doradziły 
prawodawcom w najlepszej 
wierze. Jest to smutny i lek­
komyślny objaw, jeżeli pra- 
wdnwy,że dziewięć dziesiątych 
deputowanych głosowało za 
taką poprawką wbrew swemu 
lepszemu przekonaniu, popie­
rając owę błędną zasadę jedy­
nie skutkiem nalegania u l : : 

temperenclerskiej, m a j ą c e j  
w tym właśnie czasie doroczne 
zgromadzenie we W ashingto­
nie. Cały zastęp dam rzeczo­

nego stowarzyszenia, sądzących 
w swej naiwności, iż wszyscy 
żołnierze amerykańscy będą 
odtąd pijali wodę z cukrem, 
popadły w hysteryczny za­
chwyt na widok wyroku prze­
ciw kantyniom. Rezolucyą 
dziękczynną na piśmie od tego 
stowarzyszenia otrzymał nie­
zwłocznie główny dowódca b a ­
talii przeciw kantyniom. N a j ­
zabawniej wygląda przy całej 
operacyi wypowiedziane j a ­
wnie zdanie republikańskiego 
posła z Ohio, iż jest on z w ła­
snego przekonania za zatrzy­
maniem kantyń, jednak g ło ­
sować będzie za poprawką, 
ponieważ sobie ludność życzy 
spróbowania doświadczenia.

Tak więc skonały kantynie 
w Ameryce, jak niegdyś ród 
Hohenstanfów w królestwie 
Sycylii. A jak  tam Robert 
z Flandryi wTymierzył policzek 
niesprawiedliwemu sędziemu, 
tak tn machnął w oczy pan 
toflanym rycerzom reprezen­
tant Fitzgerald przydomkiem 
“hipokryci” dodając, iż jako 
ludzie rozsądni powiuniby wie 
dzieć, iż niemoźebnością jest, 
aby się w temperenclerów za­
mieniło ti5,G00 ludzi, walczą­
cych na Filipinach z uieprzyja 
cielem i z trudami w bezdro 
żnych okolicach pod amerykań 
skim sztandarem. Ze właśnie 
teraz grozić będzie występek 
potai<itnaf4|n pij instwa rozma­
itych szkodliwych ody arów, 
to oświadczają równie lekarze 
jak  oficerowie i kapelanowie, 
którzy nawet sami są już z domu 
rodzinnego prohibieyonistami. 
Wniosek wojskowy względem 
powiększenia floty i sztabu 
przeszedł 166 głosami przeciw 
133, zaś poprawka za zniesie­
niem kantyń 159 przeciw 51 
—dowód, że przeważna wię­
kszość nie ma z czego być 
dumną.

W ystawna hojność.

Gdy na wiosnę rozchodziło 
się o dalsze przyzwolenie pe­
wnej kwoty na wystawę pa­
ryską w kongresie, zażądano 
od komisarza wystawowego 
w Paryżu rachunku z wyda­
nych już przedtem pieniędzy 
na ten cel i kongres uchwalił 
wtenczas dalszą sumę 400,000 
z tem wyraźnem zastrzeże­
niem, aby w miesiącu grudniu 
przedłożył komisarz wystawy 
dokładny rachunek z poczy­
nionych wydatków. Rachunek 
ten wynosi obecnie ryczałtową 
sumę $939,465.0-3 czyli bez 
mała milion. Połowy niemal 
tej kwoty, bo $400,751 użyto 
na same pensye pomocniczych 
komisarzów, urzędników, rze­
czoznawców, klerków, robo­
tników, taksatorów i stróżów; 
za dzierżawę $21,533; na bu 
dowie $191,427, a potem je ­
szcze raz za posady $38,889; 
za urządzenie do elektryczne­
go oświetlenia $8,961 zaś za 
samo oświetlenie $4,593; za 
meble $11,831; za katalog u- 
rzędowy $14,000; koszta po­
dróży urzędników $252,530, a 
oprócz tego jest osobliwa i u - 
bryka, zawierająca wydatki 
przypadkowe, czyli nie prze­
widziane $20,000. Najw'ęcej 
nieupodobania wywołują po­
dobno w całym rachunku t a ­
kie wyrazy jak  dzierżawa i 
dzierżawa składu; robotnicy i 
robota, albo np. narzędzia i 
żelazne towary, albo druki, 
karty zaproszenia, zapasy b iu ­
rowe i papier, a przy każdej 
nazwie osobna liczba z tye :ęcy 
setek, dziesiątek i jednostek 
złożona.

Co spowodowało chiń­
ską zawziętość ku 
obcokrajowcom?

Aby wykazać, że zawziętość 
chińska i tegoroczne mordy, 
dokonywane na samym progu 
nowego wieku, nie są bynaj­
mniej przypadkowem zdarze­
niem historycznem, niby jakąś 
kanikułą, spadłą na chiński 
naród, nie zawadzi rozpatrzyć 
aię dokładnie w powodach, 
aby uznać, że większa połowa 
NIN. wieku na to się skła­
dała, a mianowicie: w r. 1842 
zabrała im Anglia Hong 
Kong kontraktem, zawartym 
w Nanking; w r. 1845 zabrała 
Rosya cały kraj na prawym 
brzegu Amuru na mocy ugody 
w Aigun; w r. 1860 zabrała 
Anglia resztę obwodu Ilong 
kong, a Rosya obwód między 
Ussuri a Songatsza i jeziorem 
Hinkat; w r. 1864 zajęła Ro 
sya chiński obwód na zacho­
dzie na mocy protokółu z Chu 
guhak; w r. 1878 annekto- 
wała Japonia wyspy Liu Kiu; 
w r. 1881 nabyła Rosya po­
kojem Petersburskim część Ili; 
w r. 1885 otrzymała Francya 
Anam na mocy pokoju w Tien 
Tsien; w r. 1886 nabyła A n ­
glia Birmę na mocy układu 
Pekińskiego; w r. 1886 ! na ­
była Francya część między 
Tonkinem a Mekongiem; w r. 
1888 ustąpiły Chiny miasto 
Macao Portugalii; w r. 1893 
obsadziła Rosya część obszaru 
na Pamirze; w r. 1894 zajmuje 
Anglia część krajów z pod 
zwierzchnictwa chińskiego na 
Szan; w r. 1895 obejmuje J a ­
ponia na mocy układu w Sto- 
tonoseki wyspy: Formosę, Pe- 
sbadory, Liaotung i część P o ­
łudniowej ; Mandżuryi, które 
to kraje obowiązana Japonia 
zwrócić za wynagrodzeniem
30,000 tailów; równocześnie 
zaprzestaje Korea płacić t ry ­
but Chinom; w roku 1895 
uzyskuje Francya handlowe i 
przemysłowe korzyści w p o ­
łudniowych Chinach i część 
państwa Kiang Hung; w r. 
1896 uzyskuje Anglia nową 
linią graniczną w Indyach Za- 
gangesowych, handlowe u- 
stępstwa w Chinach Zacho­
dnich i częściowe otworzenie 
Zachodniej rzeki; w r. 1896 
uzyskuje Francya oddanie a r ­
senału we Futszou francuskim 
oficerom i inżynierom; w r.
1896 zyskuje Rosya pozwole­
nie na budowę wschodniego 
toru kolei Zasyberyjskiej przez 
Mandźuryą; w r. 1896 zimu­
je rosyjska flota w zatoce 
Kiau Czau; w r. 1897 uzysku­
ją Francya i Anglia dalsze 
koncesye w południowych i 
zachodnich Chinach; w roku
1897 usiłuje Anglia nabyć 
obwód Kaulun; w roku 1898 
zyskują Niemcy na mocy u- 
kładu Pekińskiego Esingtau, 
p r a w o  przedsiębiorstwa 
w Szantung i Kiau Czau.

Zastanowiwszy się dokładnie 
nad tymi ustępstwami chiń­
skimi od połowy wieku i n i­
gdy nienasyconą żądzą mo- 
carst europejskich względem 
mongołów, fanatycznych wpra­
wdzie, lecz miłujących pokój, 
uznają czytelnicy, iż niema 
w tem żadnego dziwu, że się 
cierpliwość chińska wyczerpa­
ła i objawił się jej brak  w t a ­
ki sposób, w jaki go Mongo­
łowi objawić umieją, jak k o l­
wiek onw oczach cywilizowa­
nego świata jest niegodziwym.

Na złodzieju czapka
gore.

Urzędowa “Berliner Cor- 
respondenz” zawiera całą seryą 
artykułów pod napisem “Die 
Polengefahr” , (niebezpieczeń 
stwo polskie, czyli ze strony 
Polaków.) W a r t y k u ł a c h  
wspomnianych wykazane są 
olbrzymie postępy Polaków 
z najbliższej przeszłości tak 
pod w z g l ę d e m  liczby 
jak  w dziedzinie ekonomii i 
przemysłu. Twierdzenia te po­
parte są urzędowymi liczbami 
statystycznymi, a w końcu 
wywiedziony z nich wniosek, 
że niebezpieczeństwo wielkie 
i coraz większe grozi stąd nie 
tylko już Prusom, ale nawet 
całemu niemieckiemu państwu. 
Prowincye: Poznańskie, Prusy 
wschodnie i zachodnie tudzież 
Śląsk górny słowianieją w e­
dług zdania tego autora ogól­
nie i pospiesznie, a wdzieranie 
się Polaków w przemysł 
Prowincyj Nadreńskich i 
Westfalii wzrasta. Zauważył 
nadto autor, że w polskich 
prowincyach Prus ubywa 
Niemców ustawicznie od roku 
1897 pomimo zabiegów n ie­
mieckiej komisyi kolonizacyj- 
nej, mającej do dyspozycyi 
200 milionów marek.

Natchniony duchem H akaty  
jakiś prorok próbuje wmówić 
w swych czytelników, że sły­
szał ze sfer urzędowych, iż 
cesarz zamierza przedsięwziąć 
systematycznie i starannie 
ułożony plan przeciw Polakom 
i liczy w tej mierze na p o ­
parcie narodu. Za takie 
twierdzenie byłoby właśnie 
najprostszą rzeczą każdego 
rozsądnego rządu wytoczyć 
proces kryminalny prasowy 
autorowi za wzbudzanie uprze­
dzenia i niechęci narodu ku 
monarsze tudzież za publiko­
wanie cesarskiej parcyalności 
dla podwładnych jego berłu 
ludów. Chyba iż rządów ■ 
pruskiemu brak zupełny roz 
sądku Fryderyka Wielkiego, 
który się sam chciał po polsku 
uczyć, a profesorowi, perswa­
dującemu, iż to nie potrzebne 
cesarskiej mości, odpowiedział: 
“Miałem cię za mądrego czło 
wieka, ale teraz widzę, żeś 
w;elki głupiec” .

nowsza polityka 
względem Trans- 

yaalu.

Po przyrzeczonych wzglę­
dach lorda Robertsa i po 
świeżej groźbie lorda Sa lisbury 
donoszą z Londynu najśwież­
szy plan pozostawienia półno­
cnej połowy Transvaalu na 
niezawisłą Republikę Boerom 
pod warunkiem poddania się 
Kruegera. Czasopismo “Post” 
uważa tę wiadomość za w ia­
rygodną ze względu na t r u ­
dność- owłaflnienia zupełnego 
tej części, ufortyfikowanej 
z natury. Projekt więc ten 
uważa “Post” za koncept lisa, 
chcącego dostać ser z dzióba 
kruka, siedzącego na drzewie 
i proszącego grzecznie, aby 
mu ten ptak dał słyszeć swój 
głos.

IX TERFELACYA W SPRAW IE  
KRUEGERA

w berlińskiej radzie państw a.

Na posiedzeniu berlińskiej 
rady państwa 7. bm. zainter- 
pelował poseł Roesicke n r 
nistra spraw wewnętrznych 
w sprawie uchylenia się od 
przyjęcia wizyty Kruegera 
z równoczesnem ubolewaniem, 
iż stało się to wbrew uczuciu 
niemieckiego narodu. Hrabia 
Posadowsky-Wehner wyraził 
nawzajem ubolewanie, że in- 
terpelacyi nie wniesiono nieco 
wcześniej, aby kanclerz hr. 
Boelów mógł był sam na nię 
odpowiedzieć. Następnie o- 
świadczył interpelującemu, że 
dla nieodpowiedzialnych p o ­
słów łatwą jest rzeczą in ter­
pelować, lecz człow-iek, zajmu­
jący stanowisko kanclerza 
państwa, odpowiedzialny jest 
nie tylko za pokój Niemiec, 
ale pod pewnymi okoliczno 
ściami i całego świata, a jako 
taki i ie  może się dać powo­
dować względom uczuciowym, 
lub popularnym. Dla mego 
jest tylko jeden cel — zacho­
wanie pokoju, bezpieczeństwa, 
dobrobytu i wogóle interesu 
ojczyzny.

Proces Ant. Kozłow­
skiego

Sąd przysięgłych w Chicago 
wydał wyrok na $5,350 na k o ­
rzyść adwokata N. Piotrow­
skiego przeciw niezależnemu 
“biskopowi”, Antoniemu K o ­
złowskiemu Szczegóły tego 
procesu bardzo są ciekawe 

Kiedy Kozłowski przed kil 
ku laty myślał o tern, aby zo 
stać biskupem starokatolickim, 
a sam nie umiał sobie poradzić, 
ofiarował mu się ułatwić tę 
sprawę Dr. Pollach, który 
wówczas jeszcze trwał w b łę­
dach odstępstwa od wiary. Kc 
złowski z radością przyjął pro- 
pozycyą, ułożył się z doktorem 
Pollachem, że mu za tę przy­
sługę zapłaci $5,000 i wysta 
wił mu na tę sumę, płatny za

napi-

RADA MANDARYNA, KANG YU łYEI.

Amerykański poseł Konger 
otrzymał list kantońskiego 
mandaryna, zwolennika refor-o >
my, który Jawniej był radcą 
cesarza Kwang Su. W piśmie 
swem radzi on mocarstwom, 
aby dla ukarania istotnych 
winowajców i ustalenia sto­
sunku Chin do zagranicznych 
mocarstw nie dozwalać u k ła ­
dów pokojowych cesarzowej 
wdowie, ani jej zausznikom, 
lecz cesarzowi przywrócić 
władzę rządu n a c z e l n e g o .  
Wszystkich u r z ę d n i k ó w ,  
sprzyjających wstecznictwu 
radzi aresztować, a szczególnie 
czuwać nad tak  zwanymi, 
przyjaźnie usposobionymi wi- 
cykrólami na południu. Ci 
bowiem wicykrólowie są p o ­
kornymi służkami cesarzowej 
i pomagają jej w jej planach 
pieniądzmi, bronią i ludźmi. 
Podobne listy, z podpisem 
wyżej wzmiankowanego man­
daryna otrzymali i inni 
słowie zagraniczni.

OFIARA KARKOŁOMNEJ SZTUKI.

N iejakiB tark , 25-letni męż 
czyzna ■'padł ofiarą karkoło 
mnego przedstawienia, urzą­
dzonego 8. bm. w zbrojowni 
22 pułku w Nowym Yorku 
na dochód tegoż pułku. Miał 
on zadanie prawdziwie ryzy­
kowne do spełnienia — wyje­
chać na dwukołowcu na szczyt 
wzniesienia 35 stóp wysokiego, 
a następnie rzucić kołowiec 
na podciągnioną na ten cel 
siatkę, zaś sam skoczyć ze 
wspomnianej wysokości do 
naczynia napełnionego na 
znaczną głębokość w o d ą .  
W szjstko to szczęśliwie wy­
konał Starkę z wyjątkiem 
skoku, który tak  nieszczęśliwie 
wypadł, że gimnastyk głową 
uderzył o ścianę naczynia i 
ducha wyzionął doraźnie. Któż 
winien utraty życia tego mło­
dego człowieka, jeżeli nie dziki 
gust widzów t e g o  k r a j u ?  
Wśród ludności z wykształeo- 
nem etycznem i estetycznem 
uczuciem, nie byłoby bowiem 
widzów na takie sceny, połą­
czone z niebezpieczeństwem

dwa lata weksel “note” 
sany po angielsku.

Dr. Pollach wypełnił to, do 
czego się zobowiązał, ale po 
powrocie Kozłowskiego do 
Chicago pieniędzy nie otrzy­
mał. Ponieważ upływał termin 
płacenia wekslu, dr. Pollach 
upominał się o pieniądze, a 
Kozłowski wykręcał się, jak 
mógł, wreszcie obiecał zapłacić 
pieniądze należne wtedy, gdy 
zbierze od owieczek czy też 
z innych źródeł $20,000 i wy­
stawił nowy dokument, w k tó ­
rym zobowiązanie się to byfo 
napisane po polsku.

Upływały lata, Kozłowsk 
nie myślał o spłaceniu długu, 
a dr. Pollach sprzedał weksel 
swój adwokatowi p. N. L. 
Piotrowskiemu, który wyto­
czył Kozłowskiemu ze swej 
strony proces o zapłacenie we­
ksla.

Oryginalne były szczegóły 
tego procesu. Kiedy Kozłow­
skiemu przedłożono jego we 
ksel angielski i zapytano się 
czy to jego podpi3, odpowie­
dział (zauważyć tu należy, J e  
zeznania te przed sądem były 
pod przysięgą), iż on tego nie 
podpisywał i że podpis ów jest 
sfałszowany. Co większa, przed 
stawił nawet świadków Na 
wekslu bowiem jego imię i 
nazwisko było podpisane An- 
tony Kozłowski, a świadkowie 
zeznali, ze Kozłowski podpi 
sując angielskie dokumenta, 
pisze swe imię przez “ th” An- 
thony Kozłowski.

Na nieszczęście jednakowoż 
Kozłowskiego i tych świad­

ków: “ks.” Rosickiego, nota- 
ryusza Leszczyńskiego i Z a­
remby, którzy pod przysięgą 
składali zeznania, strona ska 
rżąca posiadała inny doku­
ment urzędowy, angielskim ję ­
zykiem spisany,a nietylko pod­
pisany przez Kozłowskiego: 
Antony Kozłowski (bez h) i 
przez świadków, ale nadto po­
świadczony przez notaryusza 
Leszczyńskiego pod pieczęcią 
notaryalną, że podpisy były 
prawdziwe.

Kiedy przedłożono ten do­
kument, musieli świadkowie 
przyznać, że podpisy te są 
prawdziwe.

Nadto przedłożono ów doku­
ment polski na udowodnienie, 
że Kozłowski przyznał innem 
pismem, iż weksel na sumę
5,000 wystawił i zapytano 
się Kozłowskiego, czyli ten 
drugi dokument, on podpisał. 
Kozłowski nie mógł zaprzę­

żoną, po wahaniu się, czer­
wieniąc się i blednąc naprze- 
mian, przyznał, że to podpis 
jego: ale wynalazł wykręt
nowy i powiedział, iż doku­
ment ten podpisał zmuszony 
groźbą śmierci. Powiedział 
mianowicie, że Dr. Pollach 
przyszedł do jego kancelaryi, 
kiedy Kozłowski był sam 
w pokoju i wyjąwszy długi 
sztylet (K. pokazał na ramie­
niu, jak  długi), groził mu 
natychmiastowem przebiciem, 
jeżeli dokumentu nie podpi­
sze i nie przyłoży pieczęci.

Kiedy to Kozłowski powie­
dział rozśmiali się wszyscy sę­
dziowie przysięgli i wszyscy 
obecni. Cóż bowiem znaczyć 
mogła groźba wątłego doktora 
Pollacha, zrobiona potężnemu 
Kozłowskiemu, w mieszkaniu 
tego ostatniego, w którego 
trzech izbach jeszcze mie­
szkało dwóch niezależnych 
pryczerów i parę gospodyń1 
Naturalnie nikt absolutnie 
nie mógł uwierzyć tak  nie­
prawdopodobnemu tłómacze- 
niu i wyrok zapadł dla K o ­
złowskiego niepomyślny.

Powtarzamy tu, dla ostrze- 
żema i dla nauki, że “biskop” 
Kozłowski, jeden z jego pry 
czerów i notaryusz publiczny, 
składali zeznanie pod przy­
sięgą, że Kozłowski wyparł 
się swojego podpisu na weksle 
i ktokolwiek posiada w e­
ksle z podpisem Kozłowskie- 
go^ię. niechaj dobrze namyśli 
nad szczegółami tego procesu, 

-zwłaszcza że u:e każdy z pe­
wnością ma, inne dokumenty, 
za pomocą których mógłby 
tak, jak w tym procesie, udo­
wodnić, iż weksel rzeczywiście 
był wystaw lony.

życia ludzkiego, chociażby 
po-1 widzom zapatrzenie na tako-lczyć, zwłaszcza, że jego pie- 

|we płacono. [częć “ biskopia” była przyło-

Ofiary zawodu.

Maszynista i palacz na po­
ciągu kolei Baltimore & Ohio 
ocalili przeszło 100 podróżnych 
lecz ich życie zagrożone, a 
zdrowie zrujnowane; obydwa 
złożeni i zostają w pielęgnacyi 
W szpitalu miejskim w Pitts- 
burgu. Tuż pod torem kole- 
jo w -m w ̂ ppbliżu EJm Grove 
Pa., jest przewód naturalnego 
gazu. W  przejaździe przez 
to niebezpieczne miejfsęe z,iiął 
się uchodzący z przewodtKgaz 
natuialny na ognisku lokcK.. 
motywy i w okamgnieniu oto­
czyły płomienie maszynistę i 
palacza; suknie i włosy ich 
płonęły jak  pochodnie. Aby 
nie dopuścić zajęcia się gazu 
w składnikach pod wagonami 
i wyrzucenia w powietrze 
całego pociągu, otworzył ma­
szynista wentyl, czem spowo­
dował tak doraźny i gw-ałto- 
wny pęd, że powstały stąd 
przeciąg zdmuchnął płomień 
naturalnego gazu i wyrwał 
wszystkie okna z wagonów 
osobowych. Gdy zdumieni 
konduktorowie przybiegli ku 
lokomotywie, aby zobaczyć, 
co się stało, ujrzeli maszynistę 
i palacza, leżących w bezprzy- 
tomnym stanie na podłodze. 
Maszynista odzyskał jednak 
za chwilę tyle przytomności, 
iż zdołał doprowadzić pociąg 
do najbliższej stacji. Gdyby 
nie przytomność umysłu ma­
szynisty byłoby 100 zaoitych 
doraźnie. Nie wiedzieć komu 
się więcej dziwić, czy kompa 
nii, utrzymującej ruch przez 
tak niebezpieczne miejsce ze 
świadomością i wystawiającej 
na niebezpieczeństwo życie 
setek osób — czy kompanii 
gazowej, kładącej również 'ze 
świadomością przewody gazu 
popod tory kolejowe — czy 
nareszcie władzy administra­
cyjnej i p rokura tor ii  odno 
śnego stanu, nie pociągających 
tych kompanij za to do od­
powiedzialności ?


